
Nr. 523. Bok VI!. Lwów, Środa 29 października 1902. Wydani® poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii 
mieslęcz. 2 K. 2 0  t. j z 2-krot. 3 K. — h. 
kw&rt. 6  K. 6 0  h. | wysyłką 9 K. -  1. 
rocznie 2 6  K. 4 0  Ł. 5 pocztow. 3 Q ^
V/ Niemczech: m i e s i ę c z n i e  3 kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  4  korony.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19.

t a  Pol
wychodki 2 rasy dzienni©

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłana za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, za ręc zy n a ch  
it . p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłosr°nla za wyraz 6 hal., 
najmniej 60 halerzy. "Wyrazy grub- 
szein pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów 
Nr. popoiudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Listy w  sprawach prenumeraty i odbioru nisma, ogłoszenia, 
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ł o w o  Lwów. — Nr. telefonu 541.

W ydawca: i n i. WACŁAW WOLSKI.

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Środa: 29. października .

D ziś: Narcyza b. Jutro: Klaudyusza.
Imiona s ł o w dziś, Damelita, jutro Przemysława.
Wschód słońca 6*47 zachód 4*38
W y s ta w y  Stale. Towarzystwa przyjaciół sztuk pięk­

nych. Plac Św. Ducha, 10. Codziennie (oprócz poniedziałku) od 
g. Id do 4. Oplata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 h.— 
Nieustająca wystawa wyrobów przemysłu krajowego,  plac 
Halicki, dom niegdyś Biesiadeckich. Wstęp w o ln y  w poniedziałki, 
czwartki i piątki; w inne dni 20 h. od osoby.

S lu z e a  i  M M iO telti. Zakład Narodowy im. Osso­
l ińskich.  Biblioteka od godz. 9 do 2 z wyjątkiem dni świąt.; 
muzeum we wtorki i piątki także od 8 do 5 popoł Bez opłaty. — 
Muzeum im. Dzi eduszycki ch,  ulica Teatralna, 18. Wstęp za 
zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo). Bez opłaty. — Mu­
zeum p r z e mys ł owe  miejskie otwarte codziennie, prócz po­
niedziałków, od godziny 9 do o popołudniu, w dni świąteczne 
od godziny 10 do 1. popołud. Biblioteka muzealna od godziny 
9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka uni wersy­
tecka. Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 popoł. i od 
4 do 7 wieczorem. — Biblioteka i pracownia „Naukowego To w. 
im Szewczenki*.  Codziennie od g. 2 do 6 popoł. (oprócz nie­
dziel i świąt ruskich).

" W id ow isk a  p r y  W. Col loseum Thorna, ul. Słone­
czna pasaż Hermana, przedstawienia codzień; początek o godz. 
8 wiecz. W niedziele i święta dwa przedstawienia.

P a n o r a m y . Kościuszko pod Racławicami. Plac po wy­
stawo wy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za opłatą. 
Chromo- fotoskop.  1’asaż Mikolascha. Codzień od godz 10 r. 
do g. 10 wieczór. (Indye). Wejście 20 hal. — Fot o- p l as t i ­
kom Pasaż Hausmana Codzień od g. 10 r. do 10 w. „Podróż 
Dunajem do Budapesztu*. Wejście 20 hal.

K o n c e r ty .  W Fi lharmoni i  (b. teatr Skarbowskl). 
Jutro: „Wielki koncert filharmoniczny“. Początek o g. 7Va w.

T e a tr y .  Te at r  miejski .  Dziś: „Miunzelle Marion**. 
Jutro: „Dzwon zatopiony'*, — Początek o godzinie 7 w.

O d czyty  i  w y k ła d y . W „Szkol e  nauk p o l i t y ­
cznych* (ul. Trzeciego Maja 1. 5) wykład p. Ludwika Przysie- 
cnego: „Pojęcie i podział nauk społecznych‘t. — W yCzytelni 
katolickiej* odczyt dra Weigla o hypnotyzmie.

P o s ie d z e n ia  I z g r o m a d z e n ia .  O godzinie 7 w. 
zgromadzenie członków To w. politech.

S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e  (z obserwato­
rium astronom. Politechniki) w d. 28 października b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
W iatr
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w24g.
(g-2pp)

Temperatura
Naj­

wyższa
Naj­

niższa

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

7 3 5 ’2
735-8
737*1

+ 7 * 8
4-9*2
+ 4 * 5

s s e 2
cisza
NW i

1

1
+  9-6 + 2 * 0

U w a g i :  Pogoda przy zachmurzouem niebie. 
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda.

Budżet krajowy.
Wydział krajowy uchwalił w dalszych rubry­

kach preliminarza budżetu krajowego na rok 1903 
w porównaniu z r. b. następujące wyższe w ydatk i: 
na żandarmeryę o 17.383 kor., na koszta leczenia 
ubogich chorych i utrzymanie podrzutków o 30.000 
kor., na lekarzy okręgowych o 5000 kor., na koszta 
szczepienia ospy o 8000 kor.

Rada państwa.
(Depesze „Słoiua Polskiego“).

Wiedeń, 29 października. Mieliśmy więc wczo­
raj ciąg dalszy „galicyjskiej rozprawy”, czy li— jak 
dzisiejsze dzienniki wiedeńskie ją  ochrzciły — Schla- 
chzizen debatte, podczas której przemawiał przez 
2 i pół godziny wódz galicyjskich socyalistów p. 
Daszyński o stosunkach galicyjskich wogóle, a s traj­
kach rolniczych w szczególności.

Mowa ta wypełniła cale posiedzenie. Daszyński 
zastrzegł się przeciw przypisywaniu jego wystąpie­
niu tendencyj antinarodowyeh, gdyż skłoniły go do 
wniosku jedynie bardzo smutne stosunki społeczne 
w kraju, społeczny wyzysk i nadużycia władz. Nie 
jest patryotyzmem — mówił p. ]). — tolerowanie 
skandalicznych stosunków i ukrywanie ich przed 
światem.

Daszyński mówił, jak zwykle, wymownie, bar­
dzo ostro, bezwzględnie, ale mowy te przejadły się 
już Izbie, to te ż  słuchało go znacznie mniejsze audy- 
toryum, niż dawnymi czasy.

P. D. Abrahamowicz polemizował z p. Breite- 
rem, którego nazwał „patronem bojkotu, strajku i 
zaburzeń spokoju", następnie zwalczał niektóre argu­
menty Romańczuka.

Dziś przemawiać będą w dalszej rozprawie 
strajkowej imieniem Koła polskiego pp. C h a m i e c

i G ł ą b i ń s k i .  W ten sposób g a l  debata wypełni 
jeszcze i dzisiejsze posiedzenie.

Koło polskie odbędzie dziś dwa posiedzenia: 
przed Izbą i po posiedzeniu; na jednem z nich do­
konane będą wybory do komisyi parlamentarnej i 
prezydyum.

Oto przebieg wczorajszej „gal. rozprawy”.

Strajki rolne przed forum parlamentu.
P . D a s z y ń s k i  w uzasadnieniu swego wnio­

sku co do wyboru mięszanej komisyi dla zbadania 
sprawy strajków —  na wstępie wywodzi, że jego 
wniosek nie dotyka bynajmniej zasady autouomii 
krajowej. Zarzuca Kołu polskiemu niekonsekwencyę 
w tein mianowicie, że ubiegłego tygodnia Koło gło­
sowało za wnioskiem Czecha H r u b y e g o  w przed­
miocie kwestyi językowej na Śląsku, podczas gdy 
ilekroć chodzi o Galicyę, Koło zawsze wysuwa za­
sadę autonomii. Owszem, w parlamencie musi się 
wyjaśnić położenie uciśnionego ludu galicyjskiego. 
Mówca odpiera zarzut, skierowany przeciw niemu 
z tego powodu, że on, choć Polak, taki wniosek 
w sprawie strajkowej uczynił; mniema tylko, że pol­
ska szlachta jest wrogiem ludu. Ona to także za 
pośrednictwem p. Gniewosza wyżebrała była swego 
czasu ostatni stau wyjątkowy, zaprowadzony w Ga- 
licyi.

Daszyński zaprzecza, jakoby strajk rolny miał 
charakter narodowy, skoro wszakże polscy chłopi 
w Galicyi wschodniej strajkowali. Mimo, że Koer- 
bera nazywają „chytrym wrogiem" Polaków, wysy­
łali do niego szlachcice, deptTtuoyę, aby wyżebrać 
stan wyjątkowy. Kat jest ich ultima ratio.

, Jeżeli ,wolno prosić u. rząd';, centralnego o po* 
licyę i wojsko, to musi być także dozwolonem mó­
wić w parlamencie o nędzy ludu. Mówca określa in- 
terpelacyę Koła polskiego w przedmiocie strajku 
rolnego jako denuneyaeyę.

Opisuje położenie galicyjskich chłopów, przy­
taczając daty statystyczne. Wskazuje na wielką 
śmiertelność wśród ludu i ogromnie wzrastającą 
emigracyę.

Aby pokazać, jak liche jest pożywienie chło­
pów, przedkłada mówca bochenek chleba, który słu­
ży chłopom za pożywienie.

Perners torfer: Czy panowie z Koła polskiego
także taki chleb jedzą?

Schuhmayer: W więzieniach dostają lepszy.
Daszyński zarzuca „szlachcicom”, że wyzy­

skują robotników rolnych gorzej lichwiarzy. Opisuje 
stosunki panujące pod względem wynagrodzenia, któ­
rego wysokość dzienna waha się od 20 do 45 cen­
tów. Przytacza wypadki, w których starostowie po­
magają szlachcie we walce z ludem. Polepszenie 
stosunków w Galicyi będzie dopiero wtedy możliwo, 
gdy polityczna potęga „szlachciców", która im dzięki 
ordynacyi wyborczej do Rady państwa przypadła 
w udzielę, i zapomocą której oni dopuszczają się 
gwałtów na ludzio, gdy „tedy ta potęga będzie prze­
łamaną.

P. Daszyński w dalszym ciągu mowy oświad­
cza, że prezydent ministrów jest wobec tych staro­
stów bezsilnym. Mówca użala się na często zbyt dłu­
go trwające więzienie śledcze, które w stosunku do 
wymierzonych później kar trwa za długo. Wywodzi 
dalej szczegółowo, że działalność szlachty wytwarza 
głęboką przepaść między stanem włościańskim a k la­
są właścicieli i ostrzega Kolo polskie i rząd przed 
wprowadzeniem w czyn planu sprowadzenia obcych 
robotników, by w ten sposób nowemu strajkowi 
w czas zaradzić. Ten postępek wywołałby całe pie­
kło oburzenia. Dotychczas jes t  stan robotniczy tylko 
klasą, różniącą się pod względem materyalnego po­
łożenia; gdyby się jeszcze w tę klasę wieśniaczą 
wprowadziło szowinizm, wówczas pokój w kraju i 
duia jednego by nic przetrwał.

Ponieważ partya socyąlno-demokratyczna, bę­
dąc za słabą, nie może rościć sobie prawa, aby każ­
de słowo jej przedstawicieli zyskało wiarę, mówca 
oświadcza się za wysłaniem parlamentarnej komisyi 
do tego „kraju cierpienia i głodu“.

W dalszym ciągu mówca wskazuje na nadzwy­
czaj wielkie obciążenie w Galicyi roli podatkami 
gruntowymi. W Galicyi znajduje się na 7,300.000 
mieszkańców tylko 65.000 takich osób, które mają 
roczny dochód ponad 600 zł. i płacą podatek osobi- 
sto-dochodowy.

Omawiając stosunki szkolne, czyni mówca za­
rzut rządowi, że nie buduje tyle szkół ile potrzeba,

czego skutkiem jes t  to, że 371.000 dzieci wcale nie 
chodzi do szkoły. W pow. buczackim, gdzie mieszka 
p. Gniewosz, (p. G n i e w o s z :  Tak jest, mieszka 
tam i wybudował szkołę) w r. 1895/6 według obli­
czeń statystycznych dra Rutowskiego, byłego człon­
ka Kola polskiego, 49 procent dzieci nie uczęszczało 
do szkoły. W powiecie czortkowskim nie chodziło 
wcale do szkoły 44 prc. dzieci, w husiatyńskim 38 
prc., w kossowskim 33 prc.

Dalej mówił p. Daszyński o lichem odżywianiu 
się chłopów w Galicyi, poczem przeszedł do oma­
wiania emigracyi i podniósł, iż w ostatnich 10 la­
tach wyemigrowało z Galicyi przeszło 300.000 wło­
ścian. Mówca, cytuje szereg zdań konserwatywnych 
polskich uczony,ch, należących nawet do stronnictwa 
stańczykowskiego, którzy skarżyli się na to, iż sy­
nowie właścicieli ziemskich w Galicyi nie mają 
wcale albo nadzwyczaj małe fachowe wykształcenie 
rolnicze. Prezes krakowskiej Akademii umiejętności 
Stanisław hr. Tarnowski w broszurze swej opisywał 
jak  w niektórych okolicach kraju zaprowadzono no­
wy rodzaj pańszczyzny i jak szlachcice, którzy tak 
dumni są na swe herby, uprawiali lichwę gorzej 
ostatniego żyda. Ostatnie refugium  polskiego ducha: 
dwór znika, a miejsce szlachcica zajmuje w niem 
żyd. W  ostatnich 30 latach 591.000 morgów prze­
szło w ręce żydowskie. 13 procent całej większej 
własności w Galicyi należy dziś do żydów.

Panowie szlachcice pracować nie chcą, ale ren­
tę swoją chcą pobierać, aby we Lwowie trwonić je, 
w Wiedniu przegrać w karty, a w Paryżu utrzy­
mywać metresy. A komu wydzierżawiają swe dobra? 
Znowu żydom. Dziś żydzi stanowią 45 prc. wszy­
stkich dzierżawców w Galicyi. Ci panowie, siedzący 
tu na ławach polskich, są sprytnymi politycznymi 
„macherami", ale nie rolnikami; rolnikami są dziś 
żydzi. Nie mniej jak 1.383 żydów siedzi w refugium  
ducha. J e s t  to pustą gadaniną (zwrócony .do Koła 
polskiego), jeżeli wy twierdzicie, iż jesteście repre­
zentantami wysokiej idei „misyi polskiej‘6. Nie, wy 
jesteście tylko rentierami, którzy wydzierżawili swe 
dobra żydom. Nic nie mam przeciw temu, jeżeli do­
brze gospodarują, to niech szlachcice wobec tego 
nie występują ze swemiantisemickiemi hasłami i niech 
ni8 mówią, iż żydzi lud wyzyskują i ubożą. W okrę­
gu strajkowym na 1.000 właścicieli ziemskich było 
340 żydów właścicieli lub dzierżawców.

Następnie p. Daszyński podnosi, iż w Galicyi 
ceny płacone za robociznę robotnikom rolnym są 
nadzwyczaj niskie i jako przykład przytacza ceny 
robocizny płacone w dobrach hr. Wadziekiego, hr. 
Goluchowskiego i hr. Lanckorońskiego. Występuje 
dalej w ostrych słowach przeciw stanowisku, jakie 
w sprawie strajków zajęło duchowieństwo obu ob­
rządków i przytacza treść kazania, które miał ks. 
Domaradzki, proboszcz w Dunajowie w pow. prze- 
inyślańskim. Krytykuje również ostro postępowanie 
starostów, którzy nie są wiernymi sługami rządu, 
lecz szlachty i przypomina sceny, jakie się działy 
przy wyborze p. Jaworskiego. Jeden ze starostów, 
który w swem sprawozdaniu do namiestnictwa jako 
przyczynę strajku nędzę wśród chłopów i ich wyzy­
skiwanie wykazał, otrzymał odpowiedź, iż sprawo* 
zdanie jego jest strouuiczem iotrzymał polecenie, aby 
na przyszłość nie przysyłał takich stronniczych 
sprawozdań.

Mówca opowiada o pewnej starej włośeiancę 
Marcie Michajłowej z Sokołowa, która pomimo tego, 
że jes t  kulawą, aresztowana została z powodu po« 
dejrzania o ucieczkę, nałożono nu nią kajdany i sku­
to z dwoma mężczyznami i tak poprowadzono do 
więzienia. P. Daszyński pokazuje fotografię tej wło» 
ścianki.

Sędzia powiatowy Kozłowski skazał na karę 1% 
chłopów jedynie za to, iż utworzyli komitet strajko­
wy. Mówca przestrzega przed sprowadzaniem obcyclj 
robotników i przed sianiem niezgody między oboma 
narodami w Galicyi. Jakiem wy czołem — woła 
zwrócony do ław polskich — chcecie zrobić z 20 czy 
24 milionów Rusinów nieprzyjaciół polskiego narodu.

P. D z i e d  u s z  y c k i :  To jes t  bezczelne 1 tego 
nie mówimy!

D a s z y ń s k i :  Wy czynicie to dlatego, aby* 
ście przytem ubili swój interes, abyście mieli tań­
szego robotnika. Chcecie poróżnić dwa narody, które 
naokół tylko nieprzyjaciół mają, w tym celu. abyście 
bez pracy i inteligencyi mogli czczeni być w pań­
stwie, aby wasza klika miała jakieś znaczenie. A co 
nam dajecie w zamian za to? Wasze lenistwo, wasz
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analfabetyzm, waszą bezkulturność. A co nam daje 
tych kilkaset rodzin szlachciców? Czy dają one nam 
kulturę, silę, rozwój? Nie! Ale za to dla ich inte­
resów mają pracować chłopi i mieszczanie, dla ich 
interesów marny się poróżnić z Rusinami. Moi pano­
wie, wasza polityka jest polityką ślepego, a właśnie 
dlatego, że jest taką, popiera ją  rząd austryacki. 
Mówię to lir. Dzieduszyckierau w twarz.

Hr. Dzieduszycki: Będziemy już mówili.
Daszyński: Wierzę panu.
Między hr. Dzieduszyekim a Daszyńskim toczy 

się przez chwilę polemika po polsku, wskutek czego 
p. Pernerstorfer woła: Proszę mówić po niemiecku, 
my chcielibyśmy także i to słyszeć!

P. N o w a k :  Widzicie jakby to dobrze było, 
gdyby język niemiecki był państwowym.

Wkońcu p. Daszyński twierdzi, iż groźba, ja ­
koby Rusini chcieli wyrzucić Polaków poza San jest 
wprost dzieciństwem.

P. P a s t o r :  Rusini mają to w swoim pro­
gramie.

P. R o m a ń c z u k :  To nie je s t  prawda.
Mowę swą zakończył Daszyński prośbą do 

Izby, aby przyjęła jego wniosek.
Premier Koerber o strajkach w Galicy i.

Wysoka Izbo! Objektywne zbadanie wypadków, 
które w cią^u ostatniego lata rozegrały się we wscho­
dniej Galicyi, prowadzi do tego rezultatu, że wpra­
wdzie na pierwszym planie stała kwestya wynagro­
dzenia za pracę, w przebiegu rzeczy jednak p o l i ­
t y c z n a  a g i t a c y a  b a r d z o  w y r a ź n i e  s i ę  
u w y d a t n i ł a .  (Glosy: Słuchajcie! Słuchajcie!).

Stosunki pod względem pracy są w tych oko­
licach jeszcze do pewnego stopnia patryarchalne. 
Mało sposobności do pracy niemal w ciągu całej zi­
my, wiosny i jesieni, tudzież silna podaż sił robo­
czych, sprawiają, że przez przeważną część roku 
płace są małe. Według dat, które mam pod ręką, 
płace te wynoszą około 40 h. do 1 k. (Słuchajcie! 
Słuchajcie!).

Te płace są bezsprzecznie niskie i wogóle 
można ie tylko wówczas zrozumieć, jeżeli się po­
myśli także o taniości artykułów żywności i tak 
litra mleka kosztuje 8 hal., cetnar metryczny karto­
fli 2 kor. —  a z drugiej strony uwzględni, że wy­
magania stawiane robotnikowi i wydatność jego 
pracy, nie dosięgają zgoła miary, zwyczajnej w innych 
krajach. Cała nadzieja robotników koncentruje się 
przeto na czas żniw, kiedy to jest obfitszy zarobek 
w pieniądzach albo teź — co miewa bardzo często 
miejsce — w naturaliach a mianowicie w postaci 
snopa, tak, że robotnik otrzymuje 10-ty, 11-ty lub 
12-ty snop z tych snopów, które sam związał. Płaca 
w gotówce obraca się w tym okresie między 1 kor. 
a 4 kor.; zarobek w naturze daje przeważnie wyż­
sze minimum płacy. Robotnicy zgłaszają się często­
kroć na długo przed rozpoczęciem żniw, nieraz już 
w zimie, przyczein jednak nie zawiązuje się formal­
ny stosunek kontraktowy: robotnicy potem stają do 
pracy lub n ie ; pracodawca nie ma regresu, ale też 
go nie potrzebuje, ponieważ jest dosyć sił robo­
czych.

Usiłowaniom uzyskania wyższej płacy nie mo­
żna dopóty nic zarzucić, dopóki ten ruch utrzymuje 
się w granicach legalnych. (Głosy: Bardzo słusznie!). 
W  rzeczywistości też tegoroczny strajk doprowadził 
w licznych wypadkach do podwyższenia płac, przez 
co rzecz w zasadzie była rozstrzygnięta i jest na­
dzieja, że na dłuższy czas pozostanie rozstrzygniętą. 
Tego należy sobie tern bardziej życzyć, że w prze­
ciwnym razie właściciele dóbr wbrew dotychczasowe­
mu zwyczajowi mogliby przystąpić do zakupowania 
w znaczniejszej liczbie żniwiarek, co ograniczyłoby 
zapotrzebowanie rąk roboczych do pracy (Przerywa­
nia), a to w stosunkach wschodnio-galieyjskich (po­
nowne przerywania; p. Pernerstorfer w oła : To nie 
do uwierzenia! — Dr. Koerber: Pozwólcie mi pano­
wie powiedzieć całe zdanie) nie mogłoby być ko- 
rzystnem, ponieważ w tym kraju przemysł jest je­
szcze bardzo słabo rozwinięty, a także i zagranicą 
w ostatnich czasach sposobność do pracy zasadniczo 
się zmniejszyła, (Przerywania).

Przecież już w tym roku sprowadzono 178 żni­
wiarek i 5.400 obcych robotników, skutkiem czego 
miejscowa ludność straciła około pół miliona złr. za­
robku. J ak  już jednak powiedziałem, spory między 
pracodawcą a robotnikiem co do wysokości płacy są 
same dla siebie osobną kwestyą, a zadaniem władz 
w podobnych wypadkach jest pośredniczyć w dopro­
wadzeniu do ugody (przerywania z ław socyalnych 
demokratów), aby obie strony wyszły na swoje. Je s t  
jednak niewątpliwem, że do strajku rolnego w Gali­
cyi wschodniej wmieszała się t a k ż e  p o l i t y c z n a  
a g i t a c y a  i o n a  t o  w y b i ł a  n a  r u c h u  s t r a j ­
k o w y m  w ł a ś c i w e  p i ę t n o  i c e c h ę  j e g o  s t a ­
n o wi  (głośne okrzyki). Nietylko dzienniki partyjne 
wniosły do strajku element narodowy i radykalny, 
lecz pojawiły się osobne broszury, które kolporto­
wali starsi a często także zupełnie młodzi studenci.

Liczni emisaryusze szli od wsi do wsi, prze­
ciągali przez kraj i rozpowszechniali najdziwaczniej­
sze wieści, któro wobec przeciętnie niskiego stopnia 
oświaty wchodzących w grę warstw ludu skutek 
swój osiągały. Przyjdę jeszcze do omówienia treści 
poszczególnych tych broszur, tutaj stwierdzam tyl- 
:o, że zawarte w nich opinie, pomimo bijącego 

oczy nieprawdopodobieństwa, zyskały we wscho- 
’ej Galicyi wiarę. Raz już rozkiełzana agitacya

chwytała się uietylko zwykłych w takich strajkach 
środków gwałtownych, mających na celu powstrzy­
manie chętnych do pracy od roboty, następstwem 
czego były liczne starcia i bójki, lecz agitacya ta 
zmieniła też charakter ruchu miejscami do tego sto­
pnia, że zamiast ze strajkiem miało się właściwie 
do czynienia z bojkotem, który znów sprowadził j e ­
szcze większe rozgoryczenie.

Doniesienie o bójkach i opisy tych starć były 
mocno przesadzone. Mówię to otwarcie. Jedni wi­
dzieli większe niebezpieczeństwo, niż w istocie było, 
inni zaś, mianowicie przywódcy “robotników widzieli 
za wiele gwałtów. Rezerwowa pozycya cywilnych 
organów bezpieczeństwa nie zawsze wyszła na do­
bre. Wojskowa interweneya musiała być użytą w od­
powiedniej poważniejszej formie, co jednak bynaj­
mniej nie miało takich następstw, jakie w opisach 
podnoszono. Faktem jest —  a stwierdzam to nie 
dlatego, że tak być musi, lecz ponieważ odpowiada 
to w zupełności prawdzie — otóż faktem jest, że 
zachowanie się i takt komendantów asystencyj woj­
skowych zasługuje na zupełne i nieograniczone uzna­
nie, (Brawo, brawo) że wszelkie zarzuty przeciwko 
funkeyonaryuszom armii są nieuzasadnione i w szcze­
gólności, że nikt nie został zabity.

Po tych ogólnych, rzeczowych i sądzę, zupeł­
nie bezstronnych uwagach przechodzę do rozpatrze­
nia wywodów obu panów mówców z poprzedniego 
posiedzenia, aby ich opisom przeciwstawić wyniki 
urzędowych dochodzeń. Mianowicie najpierw co się 
tyczy przebiegu strajku, strajk rozszerzył się był 
w 386 gmiuacli a w 18 powiatach politycznych i co 
absolutnie sprawdzono: w 121 gminach zaszły gwał­
ty gorszego gatunku, przeciw którym władze musia­
ły wystąpić. Ponadto w wielu innych gminach stoso­
wali strajkujący przymusowe środki, a z wielkiej li­
czby znanych mi wypadków pragnę tylko kilka 
przedstawić.

Często szły całe oddziały strajkujących do są­
siednich wsi, w których jeszcze strajku nie było, i 
zmuszały tam robotników zapomocą pogróżek i gwał­
tów do zaprzestania pracy. W ten sposób rozsze­
rzono strajk np. w poszczególnych wsiach powiatu 
podhąjeckiego, tłumackiego i horodeńskiego. W po­
dobny sposób wybuchł ogólny strajk w powiecie 
czortkowskim. Niezliczone są wypadld, w których 
strajkujący robotnicy gwałtem powstrzymali nie straj­
kujących od roboty albo im w pracy przeszkadzali 
(słuchajcie, słuchajcie!). Często stawiano w drodze 
przeszkody obcym robotnikom, przychodzącym na ro­
botę, a szczególnie np. strajkujący powiatu kamio- 
neckiego zorganizowali sobie w tym celu nawet wła­
sną straż na drogach i polach. W pewnej gminie 
powiatu złoczowskiego zaszły już po strajku niebez­
pieczne rozruchy miejscowej ludności przeciw  robot­
nikom z sąsiednich wsi, którzy mieli być za to uka­
rani, że nie przyłączyli się do strajku.

We wielu wypadkach strajkujący dopuścili 
się uszkodzenia własności tych, którzy nie brali 
udziału w strajku (słuchajcie, słuchajcie 1). W  Za- 
błotówce i Satowce (pow. czortkowski) wybito wiele 
okien; leśnemu Grenadrenowi w Szerczeniowcach 
(pow. borszczowski), który pomimo próśb ze strony 
strajkujących sam jeden pozostał w służbie dworskiej 
zniszczono zupełnie nocną porą cały jego sprzęt ko­
nopi na polu (słuchajcie! słuchajcie!). W  Zablotów- 
ce i Szucankowcach zdewastowano ustawione na po­
lach dworskich kopy (słuchajcie, słuchajcie 1). Nie- 
bezpiecznemi pogróżkami, a częstokroć przemocą 
zmuszano pozostających w służbie dworskiej parob­
ków i dziewki do natychmiastowego opuszczenia 
służby (słuchajcie!). W Żelechowie wielkim nie chcia­
no nawet dozwolić na dostarczenie paszy inwenta­
rzowi dworskiemu.

Jeden z mówców nazwał legendą wiadomość 
dzienników polskich o oblęganiu przez strajkujących 
domów dworskich. Jednak i takie zachodziły wypad­
ki w powiatach kamioneckim i złoczowskim. W Kut- 
korzu (pow. złoczowski) tłum chłopów uzbrojonych 
w kije trzymał w osaczeniu przez czas dłuższy dom 
dworski. (Poseł Breiter: Sam rozmawiałem z tam ­
tejszym dzierżawcą a ten powiedział mi, że to nie 
prawda). A gdy później dostawiono do domu dwor­
skiego w Kutkorzu kilku aresztowanych, chłopi obie­
gli ponownie ten dom i wśród pogróżek domagali się 
wypuszczenia na wolność aresztowanych. Dopiero 
przybycie asystencyi wojskowej położyło kres temu 
gwałtowi. W ten sam sposób oblęgauo przez dwa 
dni i dwie noce folwark Stadnię ad Bortków. Równo­
cześnie zmuszono przemocą do odwrotu przybyłych 
wozami obcych robotników.

W Derewlanach (powiat kamionecki) grozili 
aranżerowie strajku robotnikom, chcącym pracować, 
zawezwaniem wojska. W Antoniowie przeciągały 
dnia 16 lipca późnym wieczorem gromady, złożone 
z 15 do 20 ludzi od domu do domu i groziły śmier­
cią tym, którzy nazajutrz rano chcieli udać się na 
robotę. (Słuchajcie! słuchajcie!)

W Muchawce (powiat czortkowski) i Derewla­
nach (powiat kamionecki) groziły komitety strajku­
jący tym, którzy pracowali grzywnami od 4 —10 kor. 
W  Czortkowie zaszły hałaśliwe zebrania strajkują­
cych przed tamtejszym sądem i starostwem, a to 
w celu wymuszenia groźbami wypuszczenia na wol­
ność aresztowanych chłopów.

W Wasylkowcach i Kolińcach niszczyli s traj­
kujący zbiory zarówno na polach dworskich, jakoteż 
na polach tych chłopów, którzy nie przyłączyli się 
do strajków.

W Myszkowcach zaatakowano nawet eskortę 
wojskową, dodaną dla bezpieczeństwa obcym robotni­
kom. W Pistolówce pokaleczyli strajkujący wielu ro­
botników kamieniami.

Dep. Romańczuk uczynił niektórym starostom 
zarzut z tego, iż wydali obwieszczenia lub rozesłali 
pisma, stojące rzekomo w sprzeczuości z postanowie­
niami ustawy koalicyjnej. W tych obwieszczeniach 
mieli oni powiedzieć, że żądanie wyższej płacy lub 
uzyskanie pomyślniejszych warunków pracy jes t  ka­
rygodną czynnością. Rzecz jednak ma się inaczej. 
Starostowie ci wskazali tylko na to, że ustawa nie 
dozwala na użycie pewnych środków i na teroryzo- 
wanie ludności robotniczej. Takie obwieszczenia, jak 
powyższe, musiały wydać władze polityczne w inte­
resie utrzymania porządku i spokoju.

Wypadek, przytoczony przez p. Romańczuka, 
zaszedł nie w powiecie husiatyńskim lecz czortkow- 
skim, mianowicie w miejscowości Józefówka a prze­
bieg jego był następujący: Dnia 28 lipca przybyli
do Józefówki liczni włościanie z sąsiedniej gminy 
Borakówka (powiat zaleszczycki), celem spędzenia 
pracujących na polach dworskich Hucułów. Ponie­
waż nie usłuchali oni wezwania żandarmeryi do ro­
zejścia się, zostali w ogólnej liczbie 137 przyareszttf- 
wani. Nie zakuto ich jednak, pomieszczono ich 
w suchej szopie i dostarczono im żywności. Na za­
pytanie przybyłego komisarza powiatowego Kudel­
skiego co do tego jak są traktowani, nie wnieśli 
zgoła żadnych skarg. Następnego dnia dostawiono 
ich do sądu powiatowego w Czortkowie. Tutaj tylko 
kilku, którzy okazali się krnąbrnymi, skuto.

W Złoczowie przesłuchano wszystkich, poczem 
123 wypuszczono na wolną stopę, a tylko 14 za­
trzymano w więzieniu.

Doniesienie dzienników, jakoby między areszto­
wanymi zaszły liczne wypadld omdlenia i zasłabnięć 
nie zgadzają się z istotnym stanem rzeczy.

P. Romańczuk powiedział dalej, że wojsko wy­
słano także do wsi Dołżanka, chociaż tam panował 
zupełny spokój. Wobec tego należy stwierdzić, że 
Dołżanka była jedną z tych wsi, w których w pier­
wszym rzędzie wybuchły zaburzenia. Tam to miej­
scowa ludność spełniła gwałtem obcych robotników 
z pola, skutkiem czego też wysiano do tej miejsco­
wości dnia 28 czerwca urzędnika politycznego z asy- 
stencyą wojskową.

Wedle wywodów p. Breitera, który przeciw na­
leżącym do armii użył słów, przeciw którym nieje­
dnokrotnie uważałem, niestety, za mój obowiązek, 
zastrzegać się w sposób najbardziej stanowczy, miał 
zarządzić we wsi Bazar komisarz powiatowy po na­
dejściu wojska masowe aresztowania a to bez ża­
dnego zgoła słusznego powodu.

Ludzie schronili się rzekomo do kościoła, woj­
sko jednakże wtargnęło tam i dokonało aresztowań. 
Opis ten niezgodnym jest z istotnym stanem rzeczy. 
Rzecz tak się miała: W Bazarze usiłowali strajku­
jący spędzić przemocą chcących pracować. Wskutek 
tego wysłano tam dnia 29 lipca komisarza powiato­
wego Kudelskiego z oddziałem kawałeryi. To stało 
się powodem, iż strajkujący poczęli wśród bicia dzwo­
nów gromadzić się w pobliżu kościoła i zajęli groź­
ną postawę. Nie chcieli oni usłuchać wydanego kil­
kakrotnie przez urzędnika rozkazu do rozejścia się, 
co więcej obrzucili kamieniami straż bezpieczeństwa 
i doprowadzili ostatecznie do tego, że musiała wkro­
czyć asystency a wojskowa i rozpędzić zbiegowisko. 
Wiadomość, jakoby wojsko wtargnęło do kościoła, 
jest najzupełniej nieprawdżiwą. (Słuchajcie 1 Słu­
chajcie !)

P. Breiter opowiadał dalej, że w Gajach za­
rząd dóbr sprowadził obcych robotników, ugościł 
ich 7 beczkami piwa i 2 beczkami wódki, poczem 
podpici robotnicy mieli prowokować strajkujących; 
żandarmeria atoli wystąpiła rzekomo tylko przeciw 
prowokowanym strajkującym chłopom i aresztowała 
z nich wielu. Wedle przeprowadzonych dochodzeń, 
twierdzenie to jes t  bezzasadne. (P. Breiter: W akcie 
oskarżenia znajduje się to samo.).

Prezes gabinetu dr. Kórcer mówi dalej: Po­
zwól pan, abym powiedział to, co chcę powiedzieć. 
Sprowadzonym obcym robotnikom dostarczył dwór 
wszystkiego ćwierć hektolitra piwa, a gdy robotnicy 
pić zaczęli, zostali napaduięci przez strajkujących. 
Ten sam poseł twierdził dalej, że komisarz powia­
towy Jełowieki zarządził masowe aresztowanie chło­
pów w gminach Żurawniki i Zuchorzyce, a gdy are­
sztowani uskarżali się na to, miał powiedzieć, że 
dokonał z umysłu aresztowań, ponieważ oni wybrali 
redaktora Breitera posłem.

I to także opowiadanie nie zgadza się z isto­
tnym stanem rzeczy. (Słuchajcie 1)

Komisarz powiatowy Jełowicki wogóle nie in­
terweniował w czasie strajku w pomienionych gmi­
nach. W  Źurawnikach i Zuchorzycacli był obecnym 
komisarz powiatowy Tybinka, lecz ani on, ani żaden 
inny urzędnik nie powiedział czegoś podobnego.

P. Breiter twierdzi dalej, że starosta w Prze­
myślanach chłopów, którzy w czasie strajku uskarżali 
się przed nim, wyrzucił za drzwi i obrzucił przezwi­
skami. Zarzut ten odparty już został wywodami 
p. Romańczuka, który wśród urzędników politycznych 
pośredniczących pomiędzy włościanami a właścicie­
lami dóbr wymienił właśnie starostę w Przemyśla­
nach, przyezem zaznaczył, że pośrednictwu tego 
urzędnika należy zawdzięczać, iż osiągnięto ugodę 
i podwyższenie płacy pracujących włościan. (Słuchaj­
cie! Wesołość).
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P. Broiter wspomniał w końcu o zajściu w J a ­
ktorowy gdzie rzekomo kilku włościan zostało zabi­
tych i ciężko ranionych. Faktyczny stan rzeczy tak 
się tu przedstawia: W Jaktorowie tłum, złożony 
z kilkuset ludzi zatrzymał przemocą żniwiarkę, gro­
ził kijami i obrzucił kamieniami przybyłą żandarrne- 
ryę i oddział huzarów. Co więcej usiłowano kilku 
huzarów ściągnąć z koni. Wskutek tego kawalerya 
widziała się zmuszoną uczynić użytek z broni, przy- 
czem raniono pałaszami pięciu ludzi. Nikt jeduakże 
nie został zabity. Ranni zostali po niejakim czasie 
wyleczeni i wypuszczeni ze szpitala.

Jeden z nich zmarł wprawdzie później wsku­
tek udaru mózgowego podczas pracy w polu. (Słu­
chajcie 1 słuchajcie!) Zgon ten jednakże nie pozo­
staje w żadnym przyczynowym związku z odniesio- 
nem zranieniem.

Przeprowadzone dochodzenia nie potwierdziły 
również prawdziwości doniesień tego samego mówcy, 
jakoby w Olszanicy zwabiono podstępem do domu 
właściciela dóbr mężów zaufania strajkujących i tam 
ich aresztowano przez ukrytych żandarmów, dalej 
jakoby w Kobyłowłokach pewien żandarm spoliczko- 
wał dwóch parobków za to, że nie zdjęli kapeluszy 
przed \ 7laścicielem majątku, następnie jakoby se- 
kretarz powiatowy Wismański wezwał policjanta do 
maltretowania strajkujących, jakoby starosta w Brze- 
żanach wezwał do siebie jednego z właścicieli dóbr 
i skarcił go za podwyższenie płacy roboczej, zdaje 
mi się, iż ten sam wypadek przytoczył także dep. 
Daszyński. Wszystkie powyższe doniesienia polegają 
na nieprawdziwych i niezgodnych z faktycznymi sto­
sunkami informacyacb.

Przystępuję teraz do omówienia politycznej 
strony strajków.

P. Breiter twierdził wprawdzie, że ruch we 
wschodniej Galicyi miał czysto ekonomiczny podkład
1 nie był bynajmniej następstwem zatargów narodo­
wościowych pomiędzy Polakami i Rusinami. Wobec 
tego przytoczę dosłownie, co napisał organ Rusinów 
Biło w numerze z dnia 24 lipca br.: „Obecny ruch 
strajkowy ma obok pełnego ekonomicznego i so- 
cyalnego podkładu, także narodowo-polityczny cha­
rakter, co jest następstwem świadomej celu organi- 
zacyi naszego stronnictwa, oraz współdziałania na­
szej organizacyi".

Z ekonomicznych powodów dlatego, iż strajk 
jest jedynym możliwym środkiem dla usunięcia nie­
zwykłego wyzyskiwania naszych robotników polnych.
2 narodowo-politycznych zaś powodów z tej racyi. 
Ponieważ nasz przeważnie oddający się rolnictwu i 
pracujący lud nie posiada wśród obecnych politycznych 
stosunków żadnego innego środka, aby wyzwolić się 
z politycznego uciemiężenia go, w jakiem go utrzy­
muje polska szlachta.

(P. Romańczuk: Tak teź jest rzeczywiście !)
Liczba rannych była bardzo szczupła, a ranni 

wyzdrowieli. Liczba aresztowanych wynosiła pier­
wotnie 440 osób, teraz po odliczeniu zasądzonych 
już, wynosi 27, z czego piętnastu doręczono już 
°skarżenie. Zapewne ta  liczba aresztowań jest  wiel- 

i w 350 wypadkach wymierzono karę, przytem 
jQdnak zauważam, że ministerstwo sprawiedliwości
2 jak największą uwagą śledzi przebieg procesów

samego początku i niedawno dopiero zarządziło 
możliwie największe przyspieszenie postępowania są- 
^°Wego i zbadanie powodów aresztowania.

W niektórych wypadkach winę napadu tłumu 
organa władz przypisać należy wyłącznie tłumo- 
jakkolwiek — przyznaję bez ogródek —  mogły 
w poszczególnych wypadkach zdarzyć niewła- 

pWości i po stronie organów władz, w którym
0 Wypadku winny z pewnością skarcony i ukarany 

2°stał.
, Temi mojemi uwagami starałem się sprowadzić 
s°.Właściwej miary wywody wspomnianych poprze- 
*?,ch mówców, zwłaszcza o ile chodzi tu o akcyę 

v’adz politycznych.
Nie chcąc wysokiej Izby zbyt nużyć, nie będę 

J ^ n ie  wyczerpująco usprawiedliwiać także postępo­
w a  sądów i zauważę tylko, że wskazówki wydane 

3 ^ °m podwładnym zmierzały tylko do tego celu,
1 y skrócić a r e s z t  śledczy  osób a re sz to w a n y ch  — co 
ojjkakrotnie i w yraźn ie  p rzypom inano  — d a le j, aby

Minionych podczas śledztwa o ile możności pozo- 
^ i ° n °  na wolnej stopie, — dalej, że osobne se-
3  utworzono tylko przy sądzie obwodowym w Zło- 
Sj)1>  a to dla tego, ponieważ tam było najwięcej

aw karn y ch , uczyniono to  za ś  w yłączn ie w celu 
'^sp ieszen ia  postępow ania , a  s e n a ty  złożono bez 

on* n a  narodow ość sędziów , tu d z ież , że ta k ż e  
br y 0 p rzep ełn ien iu  a re sz tó w  sądow ych  są  b ardzo  

2eSadzone.
D. B r e i t e r :  Panie Koerber, pojedź Pan sam 

Złoczowa i przekonaj się I To byłoby lepiej 1 
c? Prezydent ministrów dr. K o e r b e r :  Co się ty - 
^  . sPrawy radcy sądowego Bociurkowa, jes t  prawdą, 

-Z *?rz§dników politycznych usuną} go z po- 
p,.n strajkujących; wytoczone mu śledztwo dyscy-
2 narne tyczyło się jednak głównie pewnego faktu 

CZasćw wyborów sejmowych i odnosiło się do we-
si. ^ z n y c h  zajść z jego urzędowania, -ft zakończyło 

udzieleniem mu tylko nagany z powodu danej

lh'2 , wywody mówcy, który bezpośrednio
0 . enemną przemawiał (p. Daszyńskiego), mianowicie 
C  tyczyły się politycznej administracyi i sądów, 
te<, lQnyby w zasadzie być skorygowane stosownie do 

*°» co miałem zaszczyt tu przytoczyć. Nie mogę

zapewne liczyć na to, abym zdołał oddziałać na 
ukształtowanie się zasadniczych zapatrywań mówcy, 
lub zgoła je zmienił, p. poseł pozwoii mi jednak, że 
i ja  do pewnego stopnia pozostanę upornym i na 
stosunki w Królestwie Galicyi spoglądać będę nie 
przez jego okulary.

Tutaj zarysowuje się wielka różnica między 
zapatrywaniami przeciwnych sobie stronnictw, wobec 
której rząd może tylko cofnąć się na stanowisko 
ustawy (oklaski), pozostawiając to postępowi czy su, 
aby zualeźć przejście bez aktów gwałtu i nieprzy- 
jaźni. Poświęcać jednak tego, co istnieje, nie będąc 
pewnym, że to, co je zastąpi, jest lepszem, rząd nie 
może, a już co najmniej nie przychodzi mu na myśl 
wyrządzać uszczerbku (:nahetreten) narodowi, który 
nietylko zawsze okazywał patryotyzm, lecz także 
z roztropnością statysty w pośród szalejących walk 
o ukształtowanie wewnętrznych stosunków, trwał 
niewzruszenie na drodze spokojnego, konstytucyjnego 
rozwoju. (Oklaski.)

Także i druga narodowość, krocząc po tej s a ­
mej drodze, może liczyć na pełne, legalne poparcie, 
ale wiele z tego, co p. Daszyński powiedział, je s t  
dowodem, że to, co w ciągu ostatniego lala wy­
darzyło się w Galicyi, ma przecież głęboki podkład 
polityczny.

Rząd, na podstawie tego obrazu swego postę­
powania, ma zapewne prawo odeprzeć z całą stano­
wczością wszelki zarzut stronniczości. Uznaje on 
ekonomiczne znaczenie wypadków galicyjskich i po­
ważnie zabiega około poprawy ekonomicznych sto­
sunków w tych okolicach (oklaski), nie może jednak 
zamknąć oczu przed spostrzeżeniem, że ruch straj­
kowy miał służyć także celom politycznym, a wsku­
tek tego stał się zasadniczo groźniejszym. (Prze­
rywania z ław posłów socyalno - demokratycznych).

Ze względu na to niewątpliwe połączenie spraw, 
muszę tu z tego miejsca oświadczyć, że mamy rę ­
czyć za spokój ludności, której w usiłowaniach jej 
na polu materyalnem, polityczno agitacye z pewno­
ścią nie pomogą i że obowiązek ten spełnić pod 
wszelkimi warunkami zamierzamy bez uprzedzeń, ale 
też z całą energią. (Oklaski).

Stanowisko swe wobec poszczególnych wnio­
sków rząd określi, skoro przyjdzie do merytorycznych 
nad niemi obrad.

Mogę spodziewać się, że w tem co oświadczy­
łem, znajduje się także odpowiedź na interpelację 
pp. Jaworskiego i tow„ wniesioną na posiedzeniu 
w d. 17 bm. (Żywe oklaski i brawa; głosy z ław 
socyalno-demokratycznych).

Z kolei przemówił p. Dawid A b r a h a m o ­
wi  c z. (Mowę tę podamy w numerze popołudnio­
wym. Red.)

Na mowie p. Abrahamowicza obrady przerwano. 
Następne posiedzenie dzisiaj.

Minister oświaty odpowiedział na interpelacyę 
pp. Olszewskiego i tow. w sprawie urzędowej dzia­
łalności okręgowego inspektora szkolnego Erazma 
Jasiewicza i oświadczył, że po zbadaniu poczynio­
nych temu inspektorowi zarzutów, niema żadnego  
powodu do poczynienia dalszych przeciw niemu za­
rządzeń.

Echa mowy p. Breitera.
Wiedeń. Ankieta parlamentarna, której p. Brei­

ter powierzył wczoraj swoją aferę pojedynkową, nie 
powzięła dotychczas żadnej decyzy:. W zasadzie 
oświadczyła się ankieta za tem, że poseł jest za 
mowy wygłoszone w Izbie obowiązany do ewentual­
nej odpowiedzialności tylko przed tą Izbą. P. Brei­
ter zatelegrafował swoim sekundantom do Lwowa, 
ażeby kwestyę pojedynkową rozstrzygnęli wedle wła­
snego przekonania.

Budapeszt. Na posiedzeniu partyi koszuto- 
wskiej dep. R a k o s i zapowiedział, iż wniesie w Sej­
mie interpelacyę w sprawie m o w y  p o s ł a  d o  
a u s t r y a c k i e j  R a d y  p a ń s t w a  B r e i t e r a ,  
który w ostrych słowach potępiał postępowanie hu­
zarów węgierskich w czasie strajków rolnych w Ga­
licyi.

 ̂ Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów sejmu węgierskiego, przed przejściem do po­
rządku dziennego, omawiał p. Rakozi ataki, które 
w piątek, na posiedzeniu wiedeńskiej Izby posłów, 
zwrócili pp. Braiter i Romańczuk przeciw węgier­
skim huzarom. Mówca oświadczył, że byłoby rzeczą 
administracyi wojskowej obronić niesłusznie atako­
wanych huzarów. Mówca protestuje przeciw tym ata­
kom, wyraża życzenie, aby w myśl ustawy o ugo­
dzie huzarów napowrót sprowadzono do Węgier.

Prezes gabinetu S z e 11 odpowiada , że z j e ­
dnej strony była to wewnętrzna sprawa rządu 
austryackiego, gdy w celu przywrócenia zakłóconego 
porządku przywoływał odpowiednią siłę wojskową; 
z drugiej zaś, co do rzekomych wykroczeń wojska, 
jest przepisane forum, przed którem one zostają 
załatwione. Mówca osobiście uważa ataki przeciw 
huzarom za niesłuszne i potępia je, a także poro­
zumie się co do tego z ministrem honwedów.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu przed 
przystąpieniem do dalszej dyskusyi nad wnioskami 
naglącymi zastępca przewodniczącego p. K a i s e r 
udzielił p. Breiterowi nagany za nieparlamentarne 
zwroty i obelgi, jakie znajdują się w jego mowie, 
wygłoszonej na piątkowem posiedzeniu Izby posel­
skiej, przy uzasadnieniu jego wniosku naglącego 
w kw estii strajku rolnego w Galicyi.

(Dep.  „Słowa Polskiego“).
Wiedeń. Do Zeit telegrafują z Pesztu nastę­

pującą sensacyjną wprawdzie, ale nie bardzo jasną 
i prawdopodobną wiadomość: Węgierska prokurato- 
rya miała polecić żandarmeryi, aby jaknajprędzej 
wyśledziła sprawców ostatniego polskiego najazdu (?!) 
na terytoryum Morskiego Oka, ponieważ najazd ten 
nastąpił za bezpośredniem wskazaniem kr. Wł. Za­
moyskiego także na tej części Morskiego Oka, którą 
gracki sąd rozjemczy przyznał Węgrom.

Premier Szell miał się w tej sprawie zwrócić 
do p* Koerbera z żądaniem wyjaśnienia.

Dym isya ministra Piętaka?
{Depesza „Słowa Polskiego11).

Wiedeń. Zeit donosi, że minister dla Galicyi 
dr. L. P i ę t a k  wniósł podanie o dymisyę, wskutek 
wiadomego wstawienia bez jego wiedzy do budżetu 
na r. p. pozycyi na u t w o r z e n i e  g i m n a z y u ni 
r u s k i e g o  w S t a n i s ł a w o w i e ,  bez poprzedniej 
uchwały Sejmu gal. (przeciw czemu, jak wiadomo, 
podniosła się burza w Kole polsldem).

Wiadomość Zeit wymaga skądinąd jeszcze po­
twierdzenia.

Depesze „Siewa Polskiego"
z dnia 29 października.

Znowu w ypadek w Borysław iu.
Borysław. W kopalni Laszcza zostali dwaj 

robotnicy szybowi strasznie poparzeni.
Cesarz o profesorach Wszechnic.

Praga. Jak  dzienniki donoszą, miał się ce­
sarz wyrazić wobec prof. P a l a c k y e g o ,  którego 
przyjął na audyencyi, że wolałby, aby się mężowie 
nauki, profesorowie Uniwersytetów, raczej oddawali 
wydatnej pracy na polu naukowem, niż w dziedzinie 
politycznej.
Zwycięstwo antysemMów p r z y  wyborach.

Wiedeń. Przy wczorajszych wyborach do Sej­
mu dolno-austryackiego z kuryi gmin wiejskich wy­
brano w 20 okręgach kandydatów chrześcijańsko- 
socyalnych (antysemitów) a w jednym okręgu po­
trzebny wybór ściślejszy.

Wiedeń. Liberałowie tutejsi zrozpaczeni z po­
wodu rezultatu wczor. wyborów. Dotychczas posiadali 
autysemici na 21 mandatów IV. kuryi — czternaście.

Opera polska w T uryn ie .
Turyn. Dziś wystawioną tu będzie poraź pier­

wszy opera znanego kompozytora warszawskiego A. 
Miinckeimera pt. „Mazepa".

A nglia  i  Turcya.
Londyn. Anglia przesłała Turcyi notę dyplo­

matyczną w sprawie ochrony neutralności angielskie­
go terytoryum granicznego około Adenu.

Wiadomości bieżące.
— M. Konopnicka czuła się wczoraj niezdrow ą 

i leżała przez cały dzień w łóżku.
— Namiestnik hr. P in ińsk i zw iedził wczoraj przed 

południem sem iuaryum  m ęskie , A kadem ię handlow ą i 
gim uazyura VI.

— Sędzia Bociurkow, którego za niedozw oloną^ 
ag itacyę w czasie strajków  roluych w urzędow aniu za- 
suspem low ano, uzuauy został wyrokiem  sądu dyscypli­
narnego w innym  i zastosow ano doń drugi stopień k a ­
ry : udzielenie uagauy.

—  Bawi w naszem m ieście p. Wł. P r o k e s c h ,  
w spółredaktor N . Reform y .

—  Hektor gr. k. sem iuaryum  duchownego, ks.
C h o m i s z y n, ciężko zaniem ógł. Douosi o tem  R usłan .

—  Z uniwersytetu. P. S tanisław  Czyżewiez, 
rodem  z W adowic w Galicyi, otrzym ał na un iw ersy­
tecie lw ow skim  stopień doktora praw .

—  Nadanie prezenty. Opróżuioue gr. kat. p ro ­
bostwo regiae collationis w Michowej nadało nam iest­
nictwo ks. Piotrowi Łuczeczko.

—  Szajka złodziejska. Wczoraj w ieczorem  o 
g o d z .  7 zapadł wyrok na „b an d ę“ złodziejską. Po odczy­
taniu  przez przewodniczącego ław y przysięgłych w y­
niku głosow ania, stracił H oroszyński hum or, gdy usły ­
szał, że sędziow ie wiuę jego w szystk im i głosam i 
potw ierdzili. Już  nie dowcipkował, sta ł w yprostow any 
i oczekiwał w yroku Trybunału. A. w yrok był ostry. 
Dowódzca szajk i Autoui H oroszyński otrzym ał karę  
5 letniego ciężkiego w ięzienia z ciem uicą co kw arta ł 
i z postem  co m iesiąc a nadto  po w yjściu z w ięz ien ia  
m a być H oroszyński oddauy pod dozór policyjuy. P o ­
mocnik H oroszyńskiego K aro l Szczerbiński dostał 2 
la ta  ciężkiego w ięzieuia z postem  co k w arta ł, zaś M i­
kołaj Nahirny dw a m iesiące ciężkiego w ięzienia. W plą­
tani w tę „a fe rę"  złodziejską Antoni L indner i Jan  
Brycki, klienci dra Korytki i dra Morawieckiego, zo­
sta li uwolnieni od winy i kary. H oroszyński zastrzeg ł 
sobie 3 dni do „nam ysłu", inni skazani przyjęli wyrok.
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D epesze handlowe*
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń , 2'.) paździer. Zamknięcie wczorajszej giełdy: 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 669*—
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 706*—, Akcye anglo- 
banku 273'—, Akcye Unionbanku 532'—, Akcye Landerban- 
ku 490'50, Akcye Bankvereinu 450'50, Akcye Bodencredit 
921*—, Akcye gal. Banku hipotecznego 537-—, Akcye kolei 
państwowych 700*—, Akcye kolei południowych 73 75, Akcye 
Tramway A. — , B. — , Akcye kolei Elbethal 456—,
Akcye kolei p ó łn . , Akcye kolei czerń. — , Akcye
Alpiny 354*—, Akcye Rima Muranyi 473'50, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1420’—, Akcye Fabryk broni 300 —, Akcye 
tureckie tytoniowe 326'—, Oblig. węg. ind. 97*45, Renta 
majowa 100*85. Austr. Renta koronowa 100*10, Węg. Renta 
koronowa 97*56, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 95*80? 4 proc. 
listy Banku kraj. 96*75, 4Va proc. listy Banku kraj. 101*—, 
4 Droc. listy Banku hip. 95*75, 4Va proc. listy Banku hip. 
100*15, 5 proc listy Banku hip. 110 —, 4 proc. GaL Obligacyi 
propinac. 98*50, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 97*—, 4 
pro pożyczka m. Lwowa 94*75, Losy tureckie 112*75, Marki 
116*85, Ruble 252*50, Kredyty —*—, Alpiny — *—, Węg 
kred. —*—, Unionbank —*—*, Koleje państw —

Usposobienie Po wielokrotnem lekkiem wahaniu się 
kursów zamknięcie słabe z powodu zagranicy.

B e r l in ,  29 październ. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 210*90, Staatsbahny 150*60, Disconto Co- 
mandit 185.6<>, Berlin Tow. handl. 153*40, Laura 195*50, Bo- 
humery 164*75, Kolej półn. wschodnio-Pruska 77*75, Rubel 
za gotówkę 216*45, Kolej warsz.-wied,. — , Kolej morza 
śródziemnego 86*—, Kolej Meridionalna 128*75, Losy ture­
ckie 123*20, Renta włoska -■*—, „Harpener* kopalnia wę 
gla 163*90, Kolej Marienburg-Mławka 72*50, Konsolidacya 
324*25 Lombardy 19*70, Kolej Henry 96*—, Niemiecki bank 
narodowy 114*50, Kanada Proferred 133*50, Akcye żeglugi 
hamburskiej 100*50, Kurs warszawski 216 05.

■Budapeszt, 29 październ. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 119*80, Węgierska renta koronowa 97*60, 
Węgierski bank kredytowy 705*—, Węgierski bank dla 
przem. i handlu 19*—, Węg. bank hipoteczny 467*—, Węg. 
bank eskontowy 448 —, Austryacki bank kredytowy 669*50, 
Rima Murany 474*—, Budapeszt kolej miejska 612*20, Kolej 
południowa 75*—, Austr.-węg. kolej Państw. 701*—.

Tendencya słaba.
B e r l in ,  29 październ. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. węgierska renta złota 191*90, Węgierska renta ko­
ronowa 98*30, Austr. akcye kredytowe 211*—, Staatsbahny 
! 50*60 Lombardy 19 75, Disconto Comandit 185*60, Ruble 
216*45. Tendencya mdła.

F r a u l i iu r t ,  29 paździor. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr renta papierowa 101*20, Austr. renta srebrna 
101*20, Austr. renta złota 102*25 Austr. akcye kredytowe 
Uli*—, Staatsbahny 150 30, Lombardy 19*50,4 pr. austr. renta 
koronowaglOO 90. Tendencja słaba.

Hamburg*? 22 październik. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr. renta srebrna 150—. Austr. akcye kredytowe 
215*25, Losy z r. 1860 — *—, Staatsbahny 151*50, Lombardy
20*35, Austr. renta złota 102*70, Węgierska renta złota 
101*70.

Tendencya spokojna.
P a r y ż , 22 października. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 84*40, Credit foncier 750* ,
Bank ottomański 588*—.

Tendencya mdła.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  29 październ. Pszenica na paźdz. 7 48 

do 7*49 Pszenica na kwiecień kor. 7*35 do 7*36, Zyto na
laździernik 6*56 do 6*57, Ż y t o  na kwiecień 6*43 do 6*44,
9wies na październik 6*25 dc 6*27, Owies na kwiecień 

do 5*71, Kukurudza na sierpień —*— do * -  Kuku-
, Rzepak na sierpień 11*80

DROBNE OGŁOSZENIA.

5*70 
rudza na maj 
do 1190

Deszcz.

—*— do

Dla dogodności inserujących zaprowadziło Słowo Polslcie

K O R E S P O N D E N T K I  I N S E R A T 6 W E
które nabywać można w Administracyi, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie ©O, 9®, 1 2 0 ,  
1 5 0 , 1 8 0  halerzy. — Korespondentki inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słowie Pol~ 
skier,i o 10, 15, 2 0 ,  25 lub 3 0  wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego" 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

Doniesienia osobiste.
Zło te  runo. Halę i Stęsknio­

ną prosi o adres i odpo­
wiedź na swoje listy W. I. D.

10082 3 - 1

A. Z. * P oste restan te

poczcie list.
Złoczów. Na 

10144 1

Tow arzysz z  Zamku... ul. 
Kurkową... Łyczakow ską  

w  praw o! Zechce dać znak
ż y c ia 1 10140 2 - 1

Za 2 0 0 0  złr. p rzy jm ie  na 
własność dziecko m ał­

żeństw o in teligen tn e , bez­
dzietne. Zgłoszenie pod „Ro­
dzina* poste restan te L w ów , 
głów na poczta.______ 10143 1

D o serc litościw ych  udaje 
się  o pom oc dla dwuna­

s to le tn ie j d ziew czyn y , do­
brze w ychow anej. Rodzice 
bardzo ubodzy nie mogą da­
le j  do szk o ły  posyłać upra­
szam pod Polka 12. do S ło­
wa. 10139 1

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  
Józef Ziembiński.

Ślicznie p rzed ew szys tk iem  
/T uhacz dziękuje, 

Za tak liczne ob jaw y współ- 
[czucia i ra d y , 

A le m im o to grubo żału je!  _ 
Że n ik t nie rozw iąza ł te j 

[s za ra d y ! 
Z tych  liczn ych  jedn ą  ty lk o  
[receptę na próbę schow ałem , 
R esztą  zaś u baw iw szy się  

[pyszn ie i do sy ta  
Po przeczy tan iu  z  p rzep ro ­
sze n ie m  do kosza wrzuciłem  

Bo do n agrody za daleka 
[m yta!

N ie gn iew ajcie się za to na 
[mnie przezacn i E sku lapy, 

Że spleen m ój ju ż  p ierzch ­
n ą ł  ze słotą, z  p rzeb łysk iem  

[słoneczka  
Żem m ógł się  za jąć robotą 

[i rozruszać po polach tro- 
[szeczka

In aczej g d y b y  został, to 
[p ierw szy  sam  

(Jak to jed en  z  Eskulapów  
[radził), 

K azałbym  sobie dać baty!
nie „Puhacz*. 

10097 1 „Skow ronek“.

Rozmaite*
H & ie r w s z y  k r a j o w y  ®a*

k ła d  w yrobu gorsetów , 
L w ów , Jagiellońska 2, L p.

9684

Tu z iu  fo to g r a f i i  od  2  z ł
w  jed yn em  artystyeznem  

atelier L. KOEHLERA art. 
malarza. F redry 7.

8782 1—2

Los krakowski
jest jednym z najbardziej po­

lecenia godnych losów.
— T ylko 10 ciągnień. —- 

Główna wygrana k .  5 0 .0 0 0  
Sprzedajemy losy krakowskie 
za gotówkę podług kursu dzien­
nego (około kor. 82) lub na 
spłaty miesięczne w 24 ratach 

po 4 korony.
Dom bankow y  R ohatyn  
i Ułam , Lw ów , S ykstu ska  8.

9732 10—5

B a z a r  k w i a t o w y
Sykstuska 1. 28.

poleca cięte kwiaty codziennie 
świeże, bukiety i bukieciki ślu­
bne i karnawałowe, wieńce 
pogrzebowe najtaniej. Wysyłka 
na prowincyę. 9844- V

Skład p łó oien K or czy  ó -
skich i b ie lizn y go tow ej 

Lwów Halicka 16. Poleca  
bieliznę wełnianą damską i 
męską w wielkim  w yborze, 
oraz k o łd ry  na w ełn ianej 
wacie i materace włosienne.

9821 30—i

K uźnie polne, rozm aite na­
rzędzia  ślusarskie u ży ­

wane tanio do nabycia. Ja- 
kób M ayer, Lw ów , p. Sm olki 
1 .3  10008 2

Obiady zdrowe i smaczne 
w prywatnym domu. Ul. 

Ochronek 5. 9743 2

Tow arzystw a Ubezpieczeń
poszuku je  

dla swego działu życiowego 
zdolnych i wpływowych akwi 
zytorów za stałą płacą i pro- 

w izyą. 9782

Z głoszenia: Lwów, u lica  
Teatralna 12. 1

S pecyaln ie d la dzieci
K U R S  T A Ń C Ó W
dla osób starszych osobne go­
dziny. Osób przyjezdnych na 
krótki czas w kilku dniach 
wyuczam tańców salonowych. 

Ormiańska 4, R. Nowicki.
9583 3—1

lądują

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
Z dnia 27 października 1902.

sv o ile inaczej nie podano obliczone są za 100 
i ‘nominalnej wartości i za gotowKę ----

Ogólny dług państwa. 7«
ality dłng państwa 
tnknotach., maj-hstopad • • • • 4 f  

raty—srerpien. . .4Z 
ibrzJ  gtvczeń—lipiec . . • • • • ^

Kwiecień—naździermK . . 4 
z roku 1854 no 250 zł. m. k. . • o*2

1860 " „ 500 zł. w. a. . .4
" 1860 „ 100 zł, „ • 4
’ 1864 „ 100.zł. „ * * • • —
r 1864 „ 50 ak T . . . —

• zastaw, domen państw 1.20 zł. o
ług państwa krajów koronnych.
radzie państwa reprezentowanych, 
r renta złota woma od pod. . . 4

w wal. Kor. w. od pod. . 4
" inwest. wol. od pod. . . d l '

Obligacye kolejowŁ. 
j Arcyks. Albrechta w sreorze . 4 
ces. Elżbiety w złocie w. oa p.

pod.*4 y s $  » s
oes Elż. 200 zł. m. k. za sztuaę o l*t aW — jj o j  - 
Karola Lud. 200 zł. m. Ł r 0 
Iblieacye pierwszeństwa kolejowe.
I Arcvks. Alb. 300 zł. w aren. •«

200 zł. w złocie . o
ozes* Em. 1885 200. 1000, 5000 zł. 4r r 1895 400. 2000.10000 K. 4
Bukowińskiej lokal. 400 Kor. • • 4 
Karola Ludwika erebr. . . . • •»
Lwow.-Gser.-J askicj Em. 1894 .4
dug państw, kraj kor. węgier.
Leruka renta złota . • • • - • - ^
■ renta w. Kor. wolna od pod.
, renta w. Kor. - r . « 
ozka kol. z r. 1889 w złocie •
czka koL z r. 1889 w srebrze .
obligacye propin. w. a. • • • 

prem. reg. Cissy • • 
poSyOEka prem. po 100 zł. • .

•  * r  9 ° . -  * * *r& indemnizacyjne Hipoteczne
i GiaMfAriii ............

.4 

. 4

. 3 */« 

.4 «/a

. 4 i/a 
• 4 Va 
. 4

. 4*65 
.4  Va 
. 4 
. 4

,V  #
Kroacyi i Siawonu • - - 
ropinaoyjna wol. od pod.. 
skie obligacye hip.̂  • • • 
i i Sławonii oblig. nip. . .
Inne publiczne pożyczki.

ka reg. Dunaju ® r. 1̂ 78 .
z r. loiw • 

krą*]. Bukowiny z r. 1893 . . ,
ap. B uk ow iny.......................... 5
t . kraj. z r. 1898 .......................4

. o 

. 4 
4

126 70] 1̂ 7 70

i 1,11
99 10- 100 ' 
99 osi 100 ^
98 55 99 •'
99 2Q . 10*) 5

100 _J 
100 50'j 
97

75

1U1 - 
101
98 35

108 —
100 25 
97 80

97 50

.4  |

.4  ;|

.4  l/l!
GaL obL prop. z r. 1888 . . . .
Poż. miasta Lwowa z r. 1896 .

z r. 1900 . 
r . Wiednia z r. 1874.

Renta włoska za 100 l ir .......................»
Poż. hypot. Bmgaryi z r. 1892 . . .  6

Listy zastawne
(Obligacye hipot. i listy dłużne). 

Austr. zakł. kred. ziems. los. w 60 L 4 
Buków. zakł. kred. ziem sk i................o

GaL* akc. b. h. z 10% pr. L w 39% L ó 
GaL „ n B los w 50 lat. . . . 4 x/a
Gal. , „ „ los w 60 lat. . . .  4
Gal. Tow. kred. ziem. los w 66 lat .4  
Gal. „ b n r w *1 lat * 4
Gal. „ r » aawn. emis. . . 4
Gal. r b b po 200 Kor. . . .4
Banku kraj. dla GaL i LoćL w 61 L • 4 1/a 
Banku „ r r zwr. w 57% L .4  
Banku „ oblig. komun. 2 emis. . . 6 
Banku n r „ S e, L w 12 1. . 4 ł/i
Banku „ * r 4 em. 1. w. 45 1.
Banku r . kol. 1. w. 57l/»L . . .  4 
Austr. węg. Banku los w 40% L . . 4
Austr. r r los w 50 L . . . .4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Perd. em. z r. 1886 . 4 

, B „ B B B 1887 . 4
! B B B » 1888 .4

B n 1891.4 
r b b t 1898.4

" Lwów-Czem.-Jassy 1884 p. 10°/o 4 
" P r „ 1384 . . . .  4

Gal. kol! lokaine wscbod.......................4
Węg.-Gal. kolej em. 1870   o

„ 1878  o
l l r r 1887 .....................4

Losy procentowe, (za sztukę) 
Austr. Zakł. kredyt, obi. pr. em. 1880

po 100 zł. w. a. . • •  ................o
„ „ „ em. 1889 po 100 zł. w. a. . S 

Tow. t. na Dun. 100 zł. m. k. p. 10% 4 
Uregtd. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. o 
Węg. banku hip. pr L z. po 100 zł. w. a. 4 
Poż. miasta Tryestu po 100 zł. m. k. 4
Poż. r r po 50 zł. w. a. 4
Poż. serbska prem. po 100 fr............... 2
Tureckie obL prem. kolej po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basilioa po 5 zł. w. a. . 
Zakł. kr. dla band. i prz. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m.  ....................................
Pożyczka m. Insbruku po 20 zł. w. ». • • 
Poż. prem, mias. Krakowa po 20 zł. w. a.

r „ Lubiany po 20 zł. • • • 
Ofon po 40 zł. w. a ........................................

106 73 107 75

l 20l 109,20 
} 20 109.20 
'75 8̂ 25

262 i 
262 j
285.

253 255

194-
78

202

25

6f

50

Palfiy po 40 zł. m.  .........................
Czerw. kiz . austr. tow. po 10 z ł . . • • 

rr Węg. IOW. po" 5 Zł. . . • •
Fundacyi arcyKs. Rudolfa po 10 zŁ . 
Sarma po 40 zł. m. k. . . . . • • • •  
Pozyczsa miasta Salzbtu*ga po 20 zł.
St. Genois po 40 zł. m. k...................   •
PoZ. pr. m. Stanisławowa po 20 zł. . 
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 10
Akcye przedsiębiorstw transportów.
Buk. koL lok. akc. pierw. 200 zł. . . .

,. ,. aKcye zakład 200 zł. . .
Austr. Tow. żegi. na Dunaju *1500 Kor. . 
Kolei półn. ces. Perayn. 2100 Kor.. . . 
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. 
KoL Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. .
„ wschodn.-gal.-lokaln. 200 zł. . ! \ !
„ państwowych 200 zł. =  500 fr ..
„ południowej 200 zł. =  500 fr "! I !
„ ‘węg. gaiicyj. lokal. 200 a ł.. . ! ! !

Akcye banków (za sztukę)
Banku Angio-austr. 240 Kor..Prtarrf non rm h

srajow koronnvcn 400 Kor. .
BanKu Austro-węg. 1400 Ko.................  •
Banku Związków. (Lnioubank) 400 Kor.
^zest. oanku związk. 200 Kor...................
ż/ivnostenska banka 200 Kor....................

Akcye przedsiębiorstw przemysł. 
Tow. kopaiń. węgia w Briix 100 zł. . . ,
Galie. karp. naft. tow. 500 Kor............... ..
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . . . 
Prazkiego tow. zeiazn. przem. 200 zł, . , 
Scnodnioy 500 Kor.. • • •
Tureck. zarz. tytoniow 500 franków , . , 
Trifal tow. kop. węgla 70 z ł . .....................

W e k s l e .
(OzekL dewizy krótko term,) °/( 

Berlin i niem. m. Daną. za 100 marek 4
Londyn za 10 funtów s z t e r , .............. 4
Paryż i franensy. m. bank. za 100 fr .. S 
Petersburg i Warszawa za 100 rubli . 51, 
Włoskie bank. za 100 lirów..................5

W a l u t y ,
Dukat cesarski...................................
2 0-frankówk&..............................................
20-markówKa

iw  III a
Ruble banjcaoty aa 100 rubli .

188 — 187 _
54 75 53 7b
27 — 28
72 — 76

246 —1249 _
77 —J 80 _

246 — 26*0 _
— —s __

. 425
i

430 —

400 - i 406
366 —j 3/0 —
901 i 910 —

5700 —5730 —
__ — -- —w

562 A- 564
392 400 —

—
430 438 50

278 __ 274 _
. 2578 2*82 —
•. 670 — 671 —

^. — —
488 — 489
536 50 537 50

— 280 ——■— — —
1570 —F80 _
531 — 532 .
248 — 249
276 256 X

712 _ 715 —
805 — 1! 815 —
350 75 358 35

1420 —1440 —
700 — 720 —
— — -- —

390 — 392 50

i
116 87 117 05
239 10 239 30

, 95 U5 95 —
a _ — 25

95 10 95 30

■ 11 35 11 41
- 19 19 09
■ 23 40 28 47
• 116 87I 117 02
. 95 1 '95 25
. 252! 7fii 253150

płaoą flźądajj.

C E N N I K
lwowskie] Izby handlowe] I przenysłewe].

Lwów, ania 28. października 1902.
I. Akcye za sztukę.

Banku hipot. galic. no 200 zŁ (400 K.)
Ex  aiyidenae 20 Kor..........................

Banku galic. dla handlu i przemysłu
po zł. 200 (400 K o r .) .........................

Kolei gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . .
Kolei Lwów-Ozem-Jassy po 200 zł. w. a.

w srebrze (400 K or.)............................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) .
Fabryki wagonów w  Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor........................
Tow. dla galic. przeasieb. elektrycznych 

wod. po 200 zł. (400 Kor.) . • ..............
II. Listy zastawne za 100 K

bez kuponu bieżącego 
Banku b. g 5% w. a. wyl. z 10°/. . . . .
Banku h. g. 41/8°/0 w. a. los w 50 L . . .
BanKu b. g. 4% „ „ los w 60 L po 200 K.
Banku kraj 4W/0 w. a. los w 51 1.............
Banku kraj. 4°/o w. a. los w 57 1................
lowarz. kred. gal. ziem. 4°/o (1 emis.) . .
Towarz. kredyt, galic. ziemsk. 4°/o los

w 41% l a t ..............................................
„ 4% los w 56 l a t ......................

III. Obligi za 100 K.
bez kuponu bieżącego 

Galic. funduszu propinacyjnego 4% w. a. 
Bukowiński fund. propinacyjny 5% w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5% 2 omisya

. 41/2°/0 3 emisya .
_  , .» . » emisya . .
Kolej loKain. wscb. 4° o po 200 Kor. . .
Pożyczki krajowej 6°/o w. a. z r. 1873 . .
Pożyczki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 18®J. . 
Pożyczka miasta Lwowa 4% po 200 Kor.

„ 4Vs°/o po 200 Kor
1Y. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor ). .
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor

V. Monety.
Dukat cesa rsk i............................................
20-frankówka . ............................................
100 rubli rosyjskich >...................................
100 marek niemieckich...............................

536 550
320

558 _ 567
— — —
- - 850

400 — 420

109 70
100 — 100
95 20 96

101 — 101
96 7o 97
96 00 97

96 70 _
95 70 96

98 30 99
102 50 —
102 — 102
100 30 101
96 30 97
96 30 97
_ w --*
96 80 97
94 — 94

100 50 101

77 _ S£
——

11 22 11
19

250 -I 19254
116 701117

Towarzystwo Wydawnicze
w e  L w o w i e ,  u l *  M o c l i E m e l & i e g ' o  O *

poleca do nabycia we w szystkich księgarn iach  d z ie ła :

E. B ernstein. Zasady socyalizmu i zadanie socyalnej 
demokraoyi (W zaborze rosyjskim  niecenzuralne) kor. 3. 
Dr. C. Bouglś. Idea równości. Studyum  socyologiczue. 
kor. 4. — H. Ceysingerów na. DliChy-ŻÓrawie. F au tazye 
i obrazki kor. 3. —  D r. St. EIjasz - Radzikowski. Styl 
zakopiański (bogato ilustrow ane) 3 k. — F r. Rawita-Ga- 
w roński. Studya i szkice historyczne. S erya II. 4 kor.
J . K asprow icz. Bunt Napierskiego (ilustrow ane, niecenz.)
3 kor. 20  g. —  Ja u  K asprow icz. Wybór poezyi 
3 k. —  L. Kulczycki. Anarchizm współczesny (uiecen.)
5 k. —  J . A. K isielew ski, o  teatrze japońskim, kor. 1 
50 g. —  T. Korzon. Zamknięcie dziejów wewnętrznych 
Polski za Stanisława Augusta (uieceuz.) 80 gr. —  J . Ku- 
bisz. Z niwy Śląskiej. W iersze (niecenz.) Na dochód Domu 
naród, i Macierzy szkol, w Cieszynie k. 3 .—  Z. Miłkowski 
Sprawa ruska wobec sprawy polskiej (niecenzuralne)
1 k. 20 g. — Stan. M ajerski. Mapa fizyczna ziem polskich 
(bardzo odpow iednia do nauki historyi i geografii ojczy­
stej) 1 k. 80 g., podklejona na płótnie 2 k. 60 gr. —  
W. O rkan Nad urwiskiem 3 k„  tenże. Komornicy k. 2*60.
N. N. Potęga wojenna Rosyi w świetle najnowszych 
danych urzędowych (z m apką dyzlokacyjuą pogranicza ! 
zachodniego) 5 k. 50 gr. — P iastuu . (W. N aake-N akę- j 
ski). Spór czesko-polski na Śląsku cieszyńskim 1 k. —
J. K. Potocki. Współzawodnictwo i współdziałanie. (Spo­
łeczeństw o jako  organizm . — Geniusz i tłum. —  Dobór 
miłosny. —  K obieta i m ężczyzna. •—  W rogowie nauki)
6 kor. — S. P rzybyszew ski, Androgyne 4 korony. —
A. Potocki. Stanisław Wyspiański (studyum  lite ­
rackie, uieceuz.) 3 kor. — A. Potocki. Marya Kono­
pnicka. Szkic literack i z powodu jub ileuszu. Kor. 1*50 g. 
(niecenzuralne). —  F. Popław ska. Dwie mogiły, powieść 
dla sta rsze j młodzieży (uiecenzur.) 3 kor. — J. L. Po­
pławski. Życie i czyny pułkownika Z. Miłkowskiego 
(T. T. Jeża), (uieceuz.) 50 gr. —  P ereśw it. Bajka. Ale- 
gorya sm utnych dziejów niewoli (niecenz.) 2 kor. —  
Dr. A. Szelągow ski. Pieniądz i przewrót cen w XVI. 
i XVII. W. w Polsce kor. 7. —  Sew er. Na pobojowisku 
Nowele (niecenzuralne) z czasów pow stania 1863 roku 
i w ojny 1870 r. 4  kor. 40 . —  J .  S ikorski, Uprawa 
łąk i pastwisk kor, 8. —  E. Vanderwelde„ Kolektywizm 
i rozwój przemysłu kor. 2 gr. 50 (uieceuzuralne). —  Wł. 
S tadnicki. Wyodrębnienie Galicyi. K w estya bytu tej 
dzielnicy (n ieceu.) 2 kor. —  Dr. U hm a, Syfilidologia 
3 kor. —  Dr. U hm a, Popęd płciowy i jego zboczenia 
5 kor. —  J . S. W ierzbicki. Rapsody starosłowiańskie,
(z czasów walk z Germanami), k. 1 gr. 20. — K. Wró­
blewski. Kornel Ujejski k. 5. —  St. Zdziarski. Bohdan 
Zaleski, kor. 7. — m. Zych. Syzyfowe prace, po­
wieść ze stosuuków w Królestwie (niecenz.) 4 kor. -— 
W. Żmudzki. Wieduta, nowele (uieoenz.) 2 k. 9695

4P

SANTOR WYMIANY

Ck. uprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. L  nprzyw. galicyjsŁ akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zaiiezkL 4

u p r o w a d z o n o  n a  w zór in ity tn e y j  za g ra n iczn y ch  ta k  zw ane
D E P O Z Y T Y  S C H O W K O W E  {SAFE DEPOSITSj.

Za opłatą 25 do 35 złr. a. w. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie paucera^ j 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kiuczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie p*30‘ j 
ohowywaó można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do teg° j 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatuie w oddziale depozytowym.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow zar. z ogr poręką — Z Drukarni MSłowa Polskiego* we Lwowie, p od  z a r z ą d e m  Józefa Ziembińskiego-


